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Je s zc ze  w  bieżącym  roku popłyną pierw sze sta tki handlowe
p o d  banderą polską

Nabycie 5 stathćao M lotaych
W czoraj w  godzinach wie- 

.zomych Minister Przemysłu i 
liandlu inż, E. Kwiatkowski, 
którego energji Polska zawdzię­
czać będzie stworzenie

zaczątku własnej iloty 
handlowej, 

podpisał ostatecznie umowę 
przedwstępną o nabycie 5 stat­
ków handlowych.

W  ciągu ubiegłych kilku dni 
toczyły się rokowania z przed­
stawicielem stoczni francuskiej

(>. Laffargue mu. mające na ce- 
u uzgwdnieno kilku jeszcze 
spornych punktów umowy 
przedwstępne!. W czoraj wieczo 
rem właśnie rokowania te zo­
stały

pomyślnie sfinalizowane.
Podpisanie umowy ostatecz­

nej nastapi, jak to iuż wczorai 
donosJismy, w Paryżu w poło­
wie bieżącego miesiąca.

Najistotniejsza część umowy 
przedwstępnej, dotycząca wa­
runków finansowych, została u- 
sti&lona w następującej postaci.

Kwota 150.000 funtów sterlin 
gów płatna będzie

w piędu ratach, 
w  których pierwsza w kwocie
30.000 funtów natychmiast po 
podpisaniu umowy ostatecznej, 
kwot* la została już w for­
mie akredytywy zdeponowana 
w jednym z banków francuskich

Następnie cztery raty ustalo­
ne zostrły, jak następuje:

II —  45.000 funtów —  1 lute­
go 1927 r.

FU —  50 000 funtów —  1 lipca 
1928 r.

IV —  50,000 funtów —  1 lip- 
ca 1^29 r, _

V —  15.000 funtów —  1 lipc. 
1930 r.

Co do stanu, w iaki: a znajdu­
ją się obecnie zakupione okrę­
ty, podać można, że dwa z nich 
znajdują się w stoczni i będą 
wydane

w ciągu tygodnia 
po poapu aniu umowy.

Pozostałe zaś okręty znajdu­
ją się na wodach i będą wyda­

ne natycnmiast po odswieżemu, 
co nastąpi

w połowie grudnia.
W  ten sposób jeszcze w bie­

żącym roku, pierwsze statki 
statki handlowe pod banderą 
polską popłyną na szerokie wo­
dy ku chwale imienia polskiego 
i ku potędze Rzeczypospolitej!

Pp. B a rtel i S k ładk ow ski 
p ozo sta ją  przy s w ,c n  

tekach
Polska A g. Tełegr. donosi u* 

rzędowo:
Wszelkie pogłoski, dotyczące 

powierzenia kierownictwa Minii 
sterstwa oświaty, spoczywającej 
go w rękach p. Ministra Bartla, 
innej osobistości są pozbawione 
podstaw. Również bezpodstawne 
są pogłoski o ustąpieniu p. minii 
stra Spraw Wewnętrzny ch Skład* 
kowskiego.

P ożegn an ie  kom endanta  
B orzęckiego  

P łk. M a ie sze w sk i ob ją ł 
urzędow anie

W czoraj o godz. 12*ej w połud* 
nie w Kuinendzie Głównej Polis 
cji Państwrowej odbyło się poźe* 
gnanie odchodzącego komerdan. 
ta głównego Policji Państwowej 
p. Borzęckiego. Nowomianowa* 
ny komendant główny Policji 
Państwowej płk. Maleszewski te« 
goż dnia objął urzędowanie.

Kuchmistrze domagają się opieki prawa
W  najbliższym czasie, ma być, 

przez Rząd zadeklarowana u- 
stawa przemysłowa. Ustawa ta 
obejmuje cały szereg rzemiosł, 
rie obejmuje natomiast rzemio­
sła kuchmistrzuwskiego.

Cech kuchmistrzów istniejący 
już od roku 18P8 zwołał w zwią­
zku z tem posiedzenia Urzędu 
Starszych Zgromadzenia, które 
odbyły si; w dn 5 i 6 b. m, Na 
zebraniach tych postanowiono 
domagać się od Rządu zaliczenia 
kuchmistrzostwa do listy rze­
miosł wymienionych w artykule 
144 ustawy, która w najbliż­
szym czasie ma być zadeklaro­
wana

Fach kuchmistrzów jakc po-

nielojalność dziennikarska Kwitnie we Lwowie
W dniu 27 października r, b

na ostatniej 
wiadomość.

P 
kBC zamieściło 
rtrmia sensacyjną 
P *•

Niesłychana podobieństwo 
Sobowtór Rudolfa Valentino. 

Giciec Wegier —  matka 
_  Polka
W  dn. 31 października r, b. 

Gazeta Poranna we Lwowie

przedrukowała wiadomość tą 
dosłownie, nie kwapiąc się na­
wet zmienić tytułu. Co więcej 
nietylko rie powołano się na 
żrodło, ale z całą czelnością w 
swiecie, wydrukowano artyku­
lik, jako korespondenc,ę wiasną 
z Budapesztu.

Jak nazwać podobne „kor- 
sarstwo" prasowe?

krewny fachom wynuemonym w 
ustawie (cukiernicy, rzeźnicy, 
piekarze i t, d.) ma wszelkie 
podstawy do uwzględnienia słu­
sznych źądan jego przedstawi­
cieli. To tei nie wątoimy, że de­
legaci a kuchmistrzów, która z p. 
pos. Rudnickim i wiceprezyden­
tem Ilskim na czele udaje się 
do pana premiera, otrzyma 
przychylną odpowiedź.

„ A F C “  ro zm a w ia ...

Narodziny bandery polskie]
w ośw ietlen iu  przedstaw icieli życia g o sp o d a rczeg o  

I m arynarki h an d low ej

Wszyscy przedstawiciele ży­
cia gospodarczego i marynarki 
handlowej, z którymi miał spo­
sobność rozmawiać przedstawi­
ciel ,,ABC", stwierdzili jeano- 
myślme, że data zakupenia przez 
Polskę pięciu siałków handlo­
wych jest datą znaczącą nowy 
okres w ekspansji gospodarczej 
R zeczypospolitej.

Z szeregu rozmów, przeprowa 
dzonych przez pizedstawiciela 
..ABC", zamieszczamy poniżej 
kilka cennych oświadczeń

P PREZES FU D A K O W S K I  
Prezes Związku Polskich Orga­

nizacji Rolniczych
—  Uniezależnienie się tonażu 

polskiego od cudzych morskich 
linji transportowych jest wspa­
niałym sukcesem.

Niewątpliwie fakt ten nie po­
zostanie bez wpływu na losy pol­
skiego i . sportu rolnego, a --ze - 
dewszystk. :m leśnego. Gdańsk, 
którv nie dorósł do roli, jaką mu 
wyznacz--1-' losv, zawalony jest 
olbrz /mierni ilościami drzewa 
polskiego, tego cennego artykułu 
naszego bilansu handlowego.

P POSEŁ W A R T A L SK I  
Naczelny Dyrektor Stoujorzy- 

szenia Kupców Polskich.
—  Zaczynamy ostrożnie od 

nałego. gdyż znajdujemy się na 
doroDku. sko-o zaś nabędziemy 
większego doświadczenia, ku 
czemu posłużą próby z naszą 
własna flota handlową, wówczas 
podstawy działania trzeba bę-

ARYTMOMETRK

B P U ! i S V I G A
Precyzyjnem swem wykona­
niem zapewniają największą 
,S dokładność i trwałość

347

 n __
Prosto*a konstrukcji tych 
maszyn ułatwi- pracę i za­
pewnia największą oszczęd­
ność czasu, enei gji i kosztów.

Kilkanaście różnych modeli d^monstrulc na życzenie

Tow. BLOCK-BRUN, S p .  Akc. 
Ulirszawi. Hotel Bristol. Mflzloty » i I M i nlasiart Polski.

dzie znacznie rozszerzyć Jrogą 
przyciągnięcia także 1 czynników 
pozarza aowych do wspólne: ak­
cji . .

Przedsiębiorstwo takie riz mo 
że iednak mieć chaiakteru mo- 
nopolistycznego.usuwającego pry 
w itną inicjatywę i zw in n o  być 
oparte na zdrowych zasadach 
1 lipieckich.
P. D YR EK TO R  C H R ZAN Ó W -  

SKI
Dvrektor Departamentu M ary­
narki Handlowej Ministerstwa 

Przem ysłu i Handlu 
— Gclyny cała uwaga ii<łsza 

bvła zwrócona na olbrzymie wy­
brzeże morskie, to zdołalibyśmy 
wypełnić zadania i zrealizować 
iążenia, o które walczyło meje- 
q,io pokolenie. Zgmęiyby wów­
czas niedorzeczne zachcianki na 
szych sąsiadów do t. zw. „kury- 
tarza".

A gdyby w swoim czasie Pol- 
ska posiadała swoją flotę han­
dlową, flc fa ta przyczy liłaby cie 
do utrzymania naszej waluty.

Nie zdajemy sobie nawet spra­
wy, ile pienięJzy przez brak 
w >asnej floty handlowej pozo­
stawiamy w cudzych kiesze­
niach )

Codzienny kawałek chleba lub 
bułki, to rocznie około stu mi­
lionów, które lekkomyślnie da­
rujemy poprostu irnym przez 
brak własnt j floty handlowej.
P. K O M AN D O R  N O W O T N Y  

Naczelnik W ydziału tegiugl
M orskiej Banku Gospodarstwa  

Krajow ego  
Jak na początek i jak na mo­

rze Bałtyckie pięć statków han­
dlowych test dosyć.

Rzeczą ważną będzie oprawa 
organizacj przyszłei polskiej
marynarki handlowej Organiza­
cja ta musi być oparta na zasa­
dach handlowyh. W tej chwili o- 
pracowujemy projekt spółki ak­
cyjnej przyszłej linji morskiej, 
w kfórvm za podstawę brane 
jesi pod uwagę abv eksploata­
cja floty handlowej znajdowała 
się w rękach bezpośrednio zain­
teresowanych,
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Komisarz Borew ici udaje się z 
asystą policyjną na m iejsce zbrodni, 
gdzie zastaje trupa Gałkina z potwor­
nie zmasakrowaną czaszką.

Obok zwłok, na małym stoliku, stały dwie brud­
na szklanki z med opitą herbatą. Zdaje się, że gar­
bus przed śmiercią gościł swego mordercę Tuż c bok 
stolika, duży fotel pluszowy o silnie zniszczonych 
sprężyn ich. Na środku pokoju stał stół bardzo dzi­
wacznej budowy. Powierzchnia tego stołu otwie­
rała się na ukrytych zawiasach, jak w ;eko długiego 
fortep>rnu, tworząc z drugą powierzchnią wielką, 
i płytką szufladę, szczelnie wypełnioną papierami. 
Na papieracb znaczy ły się krople rozprysłej krwi. 
Widocznie obok te; o stołu, garbus otrzymał śmier­
telne uderzenie. W rogu pokoju, naprzeciw drzwi 
wchcdowych, stało łóżko raczej rozesłany barłóg 
o brudnoj wstrętnej pościeli Lampa naftowa, umiesz­
czona nad łóżkiem, wydawała cuchnącą woń nafty.

Kommrz Borowicz pochylił się nad zwłokami,
— No, ale tęgo uraczono go w głowę, —  po­

wiedział, przyglądając s.ę ohydnei ranie.
—  Chyba młotkiem rozłupano mu czaszkę... 

poddał jeden z wywiadowców,

«— Ciekawe co za papiery trzyma tak mocno 
w ręce, jakby jakiś skarb1

W ywiadowca chwycił ręką zabitego, nróoując 
wyjąc z nie ] zwo) papierów. Długie, palce zamordo­
wanego stawiły jednak tak silny opór, jak stalowe 
kleszcze Palce rozwarto sztabką żelazną, a plik 
zwiniętych papierów upadł wreszcie na ziemię tuż 
obok buta Borewicza. Komisarz podniósł papiery 
z ziemi. Bvły to długie wązkie taśmy papieru, po­
kryte drobną szyfrą, które n.ezwykle .ierpliwa ręka 
znaczyła jak miniaturowy alfabet Morsego Nagle 
ze zwitki papieru wysunął s.ę przedarty, długi ban­
knot studolarowy i z szelestem upadł na podłogę

—  Bogaty musiał być chłop, skoro tak darł do­
lary. —  zauwabył cynicznie jeden z wywiadowców 
i sam tylko roześmiał się ze swego brutalnego dow­
cipu.

Po dokładntm obejrzeniu zwłok i przeszukaniu 
kieszeni, w których nic nie znaleziono, policja przy­
stąpiła do dokładnego badania pokoju, Ściany nie wy­
kazywały nic podeirzanego, tak że zamierzano już 
zaniechać tych badań, gdy nagle jeden z wywiadow­
ców zauważył.

— Panie komisarzu, ta gruba żydówka mówiła, 
że do pokoju jest tylko jedno weiscie, a tu przecież 
są jakieś drzw' tapetowe...

Rzeczywiście w brudnych tapetach znaczył się 
regularny kwadrat małych, wązkich drzwi, Drzwi 
były zamknięte, klucza przy nich nie było.

Zawołano Mmcerowa. Komisarz policu podnie­
sionym głosem zwrócił jej uwagę:

—  s ierdziła pani, pani, że do tego pokoju pro­
wadzi tylko jedno wejście, a widzę, że przez drzwi 
tapetowe równie dobrze można było wejsc do poko­
ju zamordowanego. Niedobrze okłamywać policję...

Ostry ton głosu komisarza skonsternował otyłą 
kometę. Zaczęła się tłomaczyć:

—  Panie komisarzu, naprawdę zapomniałam 
o tych drzw ach. Nigdy do tego mieszkania nie 
wchodziłam, Chyba dwa lata tu me byłam ..

—  Może pani powie gdzie klucz od tych drzwi?
—  Klucza nie było. Nawet mieszkanie gdy wy­

najmowałam nie widziałam go. Po co zresztą SyJ ml 
klucz, kiedy wynajmowałam każdy pok< j oddzielnie.

—  Gdzie te drzwi prowadzą?
—  Do pokoiu ludnej' z panienek...
Borowicz pokiwał głową jakby powątpiewał 

w prawdziwość zeznań Mincerowej. Następnie ka­
zał wywiadowcy otworzyć drzwi wytrychem. Stary, 
zardzewiały zamek stawiał 'ednak silny opór, wy­
trych zgrzytem zaczepiał o sprężynę, ale zasuwa nie 
puszczało,.

—  Zamek jest strasznie zardzewiały l zepsuty, 
nie wiem czy zdołam go odkręcić, —  zauważył wy- 
w adowca, ocierając pot z czoła.

—  Na razie niech pan zamacha tej pracy, a zro­
bi zdjęcia daktyloskopijne z klamek i ze szklanek 
z herbatą. Ja tymczasem przejrzę papiery, rozrzu­
cone po podłodze. —  rozkazał komisarz Borowicz.

Przetrząśnięto każdv schowek, każdą szufladę, 
przeszukano nawet dziury w tapetach

Około godziny czwartej przybyła na miejsce ko« 
misja sadowo-lekarska.

Byl już późny wieczór, gdy polic a i sędzia śled­
czy ukończyli badania przeciskali się w bramie 
przez tłum ciekawych który na wiadomość o morder­
stwie, oblęgał do późnej nocy dom przy ulicy Chmiel­
nej Nr X...

ic , d. n.J >


